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ZMARTWYCHWSTANIE!
Jak  przed rokiem , przed siedm iu la ­

ty, jak  przed -wiekiem —• spiżowy glos 
dzwonów przed Tron Najwyższego nie­
sie serdeczny w yraz polskich uczuć re li­
gijnych. Jak  corocznie od stu leci z pier­
s i polskich brzm i potężny hym n: „We­
soły n am  dziś dzień nastał! Alleluja!"

Przeolbrzym ia potęga w iary! Nie 
zachw iały n ią  w  duszach naszych n a j­
cięższe narodowe przejścia, n ie  zachw ia­
ły  n ią  czasy takie, że serce wysychało w 
piersiach, a zwątpić przychodziło w sie­
bie samych. Hym n zm artw ychw stania 
nigdy n ie  trac ił na  sile, lecz moc Jego 
wzmagać się zdaw ała w m iarę wzrostu 
doświadczeń, k tóre duszę narodu  szarpa­
ły jak  bestje, znęcające .się nad  żywem 
ciałem  ofiary.

Rozbiory, tu łaczka po obcych k ra ­
jach, Zawiedzione nadzieje czasów N a­
poleońskich i pow stań, Sybir ze swemi 
katorgam i, konfiskaty m ajątków , wię­
zienia, procesy, katow anie dziatw y — 
wszystko to. znieśliśmy. Przetrw aliśm y 
golgotę m ęk duchowych j  fizycznych 
dzięki tej niezłomnej wierze, iż ofiary 
n a  m arne nie pójdą. Gromadziły się ru ­
biny krw i polskiej, męczeńskiej i  rycer­
skiej, — grom adziły się perły łez pol­
skich dzieci, sierot, m atek, ba! często 
zrozpaczonych łez męskich, — aż zebrał 
się z tego skarb tak  bezcenny, że oku­
pione n im  zostały dawne przewiny.

Zabrzm iał nam  Złoty Róg. U pra­
gnione słońce swobody wzeszło n ad  pol­
ską  ziemię, zjednoczoną znów jak  przed, 
wiekiem, — wolną, z w łasnym  rządem

polskim, rozporządzającym  swym losem.
Cud w oczach św iata całego, tego 

nowoczesnego, co w cuda wierzyć nie 
chciał, a  przedewszystkiem  wierzyć nie 
chciał w możliwość cudu zm artw ych­
w stania Polski. Głaz, a  raczej trzy po­
tężne głazy, oo przytłaczały grób Polski 
od czasu czwartego Jej podziału, od Kon­
gresu Wiedeńskiego, rozprysły się. Ro­
sja, u k a ran a  ręk ą  Opatrzności najgo­
rzej, upada pod jarzm em  niewoli, gor­
szej od carskiej, niewoli żydowsko-b.ol- 
szewickiej po dniach krwawych mordów 
bratobójczych. A ustrja  rozpadła się na 
swe części składowe. Niemcy wreszcie 
m usiały oddać te  kraje , k tóre nam  zra­
bowały, dać nam  dostęp do m orza, zwró­
cić istary piastow ski Śląsk.

iDziejowa sprawiedliwość dokonała 
swego, — dokonała tego, w  co nie chciał 
wierzyć świiat jeszcze w dn iu  wybuchu 
wojny światowej, w  co wszakże m y wie­
rzyliśmy niezłomnie.

Doczekaliśmy się zm artw ychw stania 
Polski, lecz w iem y zarazem, jak  wielką 
jest zawiść tych, co Polskę do grobu 
wtrącili. iZachodni nasz sąsiad wszel­
kich dokłada isił, by zjednoczenie ziem 
naszych zachodnich z Rzeczpospolitą w 
oczach św iata przedstawić jako krzywdę, 
dom agającą się napraw y.

D rugostronnie w  k ra ju  sam ym  po­
tężnych szkodników Państw a naszego 
posiadamy, którzy najróżniejsze sidła so­
cjalistyczne nam  narzucają, by tym  spo­
sobem ufiundamentewany g run t naszej 
Niepodległej Polski podkopać, a w koń­
cu stać się powtórnie niew olnikam i ich 
rządów.
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Otóż w części i  nam  przypada bronić 
naszą Polskę ukochaną od wszelkich za­
lewów socjalistycznych i kom unistycz­
nych względnie żydowskich. Nam, — 
m łodej naszej organizacji, k tó ra  także 
zm artw ychw stała, przypom inając nam  
daw ne czasy pod zaborem  pruskim , gd «ie 
przeważnie m iało n a  celu bronić ducha 
polskości. Organizacja ta  — to „Zwią­
zek Zawodowy D rukarzy i  pokrewnych 
zawodów11 — zaprzedany najróżniejszym  
partjom  socjalistycznym, które przez swą 
w alkę ślepą, wolność narodu  podkopują.

iZ jednostek więc, nie pozwalających 
sobie narzucić dyktatury  socjalistycznej, 
zm artw ychw stała daw na organizacja 
drukarska, — tą  jest „Stowarzyszenie 
D rukarzy i. pokrewnych zawodów Polski 
Zachodniej11. N am  też przypada bronić 
Polską naszą ziemię od wszelkich 
kłam stw , narzucanych terrorem  kom uni­
stycznym  braciom  naszym . Z tych jedy­
n ie  przyczyn łączy się w spółpraca praco­
dawcy z pracobiorcą.

W  dźwięki dzwonów wielkanocnych 
m iesza isię tedy silny, spiżowy głos Pol­
ski, z Jej ziem iam i zacihodniiemi n a  cze­
le: „Niie dam y ziemi, skąd nasz r ó d 1.

Ziemie nasze zachodnie, te ziemie, z 
których Bolesław Chrobry wiódł swych 
rycerzy zwycięsko, daleko na zachód, na 
południe, n a  wschód, m uszą conajmniej 
w dotychczasowych granicach być in te­
gralną, najw ażniejszą częścią Rzeczypo­
spolitej, — inaczej Polska stan ie  się paro- 
dją, nie zdolną będzie n a  wschodzie Eu­
ropy do odegrania tej roli, tej m isji, ja ­
ką Jej wyznaczyła Opatrzność. A m isją 
tą  jest podniesienie dum nie sztandaru 
Słowiańszczyzny, wolnej od wpływów 
obcych, — dalej podtrzym yw anie poko­
ju  świata, ta k  jak  ongiś Jej m isją była 
obrona k u ltu ry  zachodniej przed zale­
wem barbarzyństw a azjatyckiego.

Na to zm artw ychw stała Polska, by 
żyć pełinem życiem i  spełnić misję po­
wyższą, a  nie na  to, by po krótkiem  ist­
n ieniu  stać się cm entarzyskiem  słowiań- 
skiem. Wiedząc o tem  wszyscy, co do 
jednego gotowi' jesteśm y bronić naszej 
Rzeczpospolitej, bronić każdej piędzi pol­
skiej ziemi do ostatniej kropli k rw i z 
żył, do ostatniego tchu. Inaczej Z m ar­
twychw stanie byłoby niezasłużonym , śle­
pym  przypadkiem , a  nie w olą Opatrzno­
ści, k ierującą celowo losam i narodów.

Stąd gromadzić nam  należy do gro­
n a  naszych kolegów jak  najw iększych 
s ił m oralnych, skupiać wszystkich w 
zw arty silny obóz, pełen w iary niezłom­
nej, że Polska narodow ą być m usi. A 
zapasy tych s ił  i  w iary  czerpmy .z, tych 
potężnych uczuć, jakie nasuw a nam  dzi­
siejsze święto Zm artw ychw stania P ań ­
skiego, ten  najśw iętszy Cud Cudów Nocy 
W ielkiej, k tóry  daje n am  przeświadcze­
nie, iż wobec Miłości i  Dobra, nie ostoi 
się żadna, choćby najw iększa siła. złego.

S ł a w .

..ŁA M ISTR A JK I".
„D rukarz11 w arszaw ski w  n-rze 2-gian 

przedrukow ał nasz artyku ł p. t. „Juda­
sze11, przedstaw iający brak uczciwości u  
członków klasowego Związku Drukarzy, 
biorących udział w naradach  nad  połą­
czeniem obu organizacyj n a  terenie W ar­
szawy.

Nie podobało się to  redaktorow i „W ia­
domości Graficznych11 i  w n-rze z dnia
15. 3. poucza redakcję „D rukarza" w ar­
szawskiego, że nie pow inna przedruko­
wywać artykułów  z naszego organu, n a ­
zywając jednocześnie naszą organizację 
„łamłstrajfcowską, bo popierają ją  w ła­
ściciele11.

Zwykły to  w  takich w ypadkach gest 
ludzi „uświadomionych klasowo11, którzy 
z b raku  argumentów', zasłan iają  się 
w zgardliwą n u tą : „ łam istrajk i", lu b  jeż­
dżą n a  innym, koniku. To w  ich przeko­
naniu  m a  być w ystarczającem  do  zdy­
skw alifikow ania każdego, kto znajduje 
się poza ich  organizacją klasową.

Nie by ła  poruszana dotychczas fcwest- 
ja  t. izw. „łam istrajkostw a" szerzej, z 
punktu  w idzenia społecznego-i tu  posta­
ram y  się ją  omówić. — Jak  już sam a n a ­
zwa w skazuje, jest to  łam anie strajku. 
W  kronikach pism  zawodowych spotyka­
m y się często, z tem  i&łowem, a  w  Anglji 
swego czasu- istn iały  specjalne związki, 
k tórych członkowie sta le  wyjeżdżali do 
miejscowości objętych strajkiem  i tam  
zastępow ali w pracy  strajkujących, k a ­
żąc sobie za  to  drogo płacić. Członkowie 
tych organizacyj traktow ali to jako swój 
sta ły  zawód i  w yrządzali w ielką krzyw ­
dę stra jku jącym  pracownikom  w wypad­
kach wyzysku tych przez pracodawców.

Z podobnym typem  t. zw. „ łam istraj­
kostw a11 w  Polsce się nie spotykam y i 
fcwestja ta  wogóle u  n a s  n ie  istnieje. 
W m aw iają ty lko ją  w n as  klasowcy, k tó ­
rzy  m ając hasło  .wyłączne walki, z kapi­
talizm em , prow adzą s tra jk i bez fundu­
szów, bez izapomóg strajkow ych, bezrobo­
cia itp., przez co iz braku oparcia się ro­
botnika o organizację — ten  i ów  idzie 
do pracy naw et w czasie stra jku , aby  
'móc utrzym ać siebie i- sw oją rodzinę

W  organizacjach d rukarsk ich  spoty­
kam y się też często z kwest ją  t. zw. „ła- 
m istrajkostw a". I jesteśmy świadkam i 
ciekawych rzeczy. Np. w Okręgu Łódz­
kim  podczas ostatniego s tra jk u  przed 2 
la ty  pracow ała praw ie połowa drukarzy. 
W innych Okręgach, szczególnie w  byłej 
Kongresówce, podobne wypadki są  chro­
niczne. O kazała się naw et potrzeba u- 
chw alania n a  Zjazdach klasowego Zw. 
D rukarzy — am nestii d la tych, którzy 
iz jakichkolw iek powodów nie należą do 
organizacji lu b  ją  opuścili, aby przystę­
pow ali iz powrotem. Podobny fakt zano­
towano- i  w  W ilnie. I tak ich  „łam istraj­
ków11 m a  Związek; D rukarzy w  Polsce 
całe dziesiątki, jako  swych członków, 
którym, n ak łada  pieniężne' kary, wędru­
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jące do (kasy, a  często i  za  kieliszek wód­
k i przyjm uje się ich  iz powrotem do k la ­
sowej organizacji.

Taik jest i  ta k  dalej będzie — tak a  już 
psyohologja .ludzka — o ile w organiza­
cjach d rukarsk ich  członek nie będzie 
m iał silnego eparcia  m aterialnego. A naj- 
mniej już m ają  praw o nazywać „łam i­
stra jkam i" pracujących w  czasie stra jku
— ci, którzy sam i przecież propagują 
m aterjalistyczny pogląd n a  świat.

W -okręgach klasowego Związku szcze­
gólnie „bojowo" usposobionych, nazyw a 
się „łam istrajkam i" naw et kierowników 
d ru k arń  oraz uczniów, pracujących pod­
czas stra jku .

T ak  fałszywie po jęta  kw estja  t. zw. 
„łam istrajkostw a" przez swe uogólnianie 
i  nieszukanie źródła z ła  u siebie sam ych
— itQ-pi swe ostrze, nie jest faktycznie 
żadnym  zarzutem ; sta je  się  tylko wy­
godnym  w ykrzyknikiem  w  ustach i  w 
p rasie  klasowego' Związku D rukarzy w 
Polsce.

Członkowie naszej organizacji sk łada­
ją  się w  części z tych, którzy już zgóry 
—- jak  w  Poznaniu i Toruniu — n ie  ufali 
klasow em u Związkowi Drukarzy, że za­
pew ni im  i ich rodzinom  silne oparcie 
m aterjalne n a  czas stra jku , gdyż już n ie­
raz się sparzy li i  potem  zostali n a  bruku, 
organizacja już o  n ich  nie dbała. I to się 
później mści, — Nie przeryw ali więc p ra ­
cy w swych oficynach .podczas ostatnie­
go strajku. Epilogiem stra jk u  w Pozna­
n iu  był ogólny zam ęt i  szukanie kondy- 
cyj n a  w łasną rękę, gdyż Okręg Poznań­
sk i nie postarał się naw et o jakie takie 
zakończenie s tra jk u  form alnie u  inspek­
to ra  pracy. Zniechęciło i  to część kole­
gów do klasowego Związku Drukarzy, 
którzy już po stra jku  przystępow ali do 
Stow arzyszenia D rukarzy Polski Zachod­
niej. N astępnie członkowie nasi sk łada­
ją  się iz tych — jak  w  Bydgoszczy — któ­
rzy, zakończywszy s tra jk  form alnie u- 
imową u  inspektora, pracy,, — dopiero 
m iesiąc po s tra jku , w  styczniu, opuścili 
szeregi klasowego Związku Drukarzy, 
tworząc w bezorganizacyjnej wówczas 
Bydgoszczy Okręg Stowarzyszenia Dru­
karzy. Później przystępow ali do naszej 
organizacji dalsi now i członkowie', m ając 
gwarancję, że otrzym ają odpowiednie za­
pomogi1 w  razie bezrobocia, choroby, 
śmierci, przeprowadzek i  niezdolności do 
pracy.

Nazywanie więc Stowarzyszenia D ru­
karzy organizacją łam istrajkow ską jest 
zbyt śm iałe; lepiej niech się czerwoni ro­
zejrzą po własnych szeregach, a  znajdą 
tam  więcej tak ich  członków, n a  których 
dawniej „psy wieszali", a  teraz dają  im  
spokój, ho siedzą 'Cicho.

Równie dobrze m ożna nazwać łam i­
stra jka  w skim  — b ra tn i klasow em u Zw. 
D rukarzy — Związek Robotników Rol­
nych z towarzyszem  Kwapińskim  na  
czele, którego, członkowie' pracow ali pod­

czas ostatniego s tra jk u  rolnego, prowa­
dzonego przez NPR-owski Związek Ro­
botników Rolnych i Leśnych ZZP.

Rzekomy „zarzut", że Stowarzyszenie 
D rukarzy popierają właściciele, nie jest 
wcale zarzutem  i nie w ytrzym uje k ry ty­
ki, jeśli, zważymy, że w Małopolsce, jak  
donosi ezęsto „Głos Narodu", pracodaw ­
cy po trącają  robotnikom  z zarobków
składki n a  rzecz klasowych zw iązków ._
Więc i  b ra tn ie  klasow em u .Związkowi 
Drukarzy czerwone organizacje są  popie­
rane przez pracodawców!

Wobec powyższego, — n ad  teatra lnym  
gestem redak to ra  „W iadomości Graficz­
nych ‘ w nazw aniu przez tegoż Stowarzy­
szenia D rukarzy organizacją „łam istraj- 
kowiską" m ożna przejść do porządku 
dziennego, życząc jednocześnie Związko­
wi Zaw. D rukarzy w  Polsce, aby przy­
szły Zjazd — jeżeli się odbędzie — u- 
•oliwalił iznowu am neśtję dla potępionych 
„łam istrajków ", w  celu powiększenia 
członków i kasy.

Zasada socjalistyczna „walki k las" u- 
niemożliwia rozw iązanie t. ,zw. kw estji 
„łamistirajikowslkiej" k u  dobru ogółu, a 
■klasowe Związki zawodowe, głosząc h a ­
sło tej walki, a nie zabezpieczając opar­
cia materjaLnego swym  -członkom, nie są  
więc zdolne do uzdrow ienia stosunków 
w tej dziedzinie. Przyczyniają się one 
właśnie do podtrzym yw ania — choćby 
sztucznego — tej kwestji, gdyż jest im  
ona potrzebna d la  'Zwalczania swych 
przeciwników.

POLITYKA I PARTYJNOŚĆ  
W  KÓŁKACH NAUKOW YCH.

„Inform ator", organ okręgu Pozn. 
Zaw. Związku D rukarzy przynosi w 
swem ostatnim  w ydaniu na  m iesiąc luty 
bardzo charakterystyczne szczegóły ze 
życia w Stow. Składaczy Maszynkowych.

Oto zapadła n a  zebraniu w dniu 24 
stycznia r. b. uchw ała: aby n a  członków 
przyjmować tylko kolegów zorganizowa­
nych przy Związkn Zaw. D rukarzy. U- 
chw ała to niem ałej wagi, k tó ra  uderzyć 
m usi każdego zdrowo patrzącego d ru k a­
rza. Stow. Składaczy Maszynkowych o- 
kazuje tem  sam em  swe prawdziwe obli­
cze czerwonego zabarw ienia. Bawi się 
w partyjność, a  nie służy spraw ie sobie 
za cel wytkniętej. Czy to  u  n a s  bez .par­
tyjności się już wcale nie da  obejść? Gzy 
koniecznie, schodząc się na  dyskusje 
kulturalno-naukow e m usim y się stronni­
ctwami zajmować? Panow ie ze Stów. 
Składaczy Maszynkowych przytwierdzili 
tem sam em  pieczęć przynależności do 
m iędzynarodówki am sterdam skiej. Jako 
„elite tru p a  ku ltu ra lna" będzie m iała  
sposobność do popisów w dniu 1 m aja. 
Zaleca się by w rozpisanym  konkursie 
na godło Stow. Skład. Masz. i ta  okolicz­
ność „czerwona" pod uwagę była wzięta. 
Jak  już, to  już.
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Lecz nie wszystkim  członkom Stow. 
Skład. Masz. się ta k i nowy ustrój podo­
bał, nie wszyscy się takiej uchwale pod­
porządkowali. A tych z listy członków 
skreślono. Tak opiewa dalsze zdanie, 
k tóre brzmi: Po z a tem  skreślono kilku  
członków. A więc tych, którzy czerwony 
kolor uznać nie chcieli. A nie. ubyło ta ­
kich jeden lub dwóch, było ich natom iast 
„kilku". Lepiej stracić „kilku", a  mieć 
czysty kolor. Za przykładem  kilku  pój­
dzie jeszcze k ilku  aż zostanie wreszcie 
k ilku  czerwonych.

Tą sam ą polityką chciano uszczęśli­
wić Polskie Towarzystwo Graficzne, m ia­
ło i ono być pod opieką Zaw. Zw. Druka­
rzy, co jednakowoż, dzięki zabiegom nie­
których członków dotychczas ustawowo 
objęte nie zostało. Nie wiadomo czy na  
tegorocznem w alnem  zebraniu Tow. G ra­
ficznego z ponowną propozycją się nie 
przyjdzie. Lecz będzie jeszcze garstka  
rozsądnych, którzy zachcianki „czerwo­
nych" zapewne .zniweczą,

A gdyby sta ło  się przeciwnie,, to  nic 
innego nie w ypada uczynić jak  tylko 
.stworzyć .na gruncie Poznania drugie to ­
warzystwo graficzne, iktóreby obejmowa­
ło ta k  w łaściciela jalk k ierow nika i p ra ­
cow nika obojętnie jakiego .zapatrywania 
politycznego. Skutkiem  polityki, wniesio­
nej do organizacji pow stały w Poznaniu 
już dwie organizacje drukarsk ie , to sa ­
mo mogło było się stać .z Tow. Graf., co 
jednakowoż nie leżało w  interesie sztuki 
naszej. Dzięki takiej polityce nie mógł 
.zarząd Polek. Tow. Graficznego w  prze­
ciągu roku  żadnego liczniejszego zebra­

n ia  zwołać, a  w ostatnim  czasie wogóle 
nie zwołuje. Śpi zatem snem  błogosła­
wionych. Lecz przyjdzie, tegoroczne wal­
ne zebranie, ponieważ karencja obecnego 
zarządu się kończy, a  na  czoło tak  św iet­
nie zapisanego tow arzystw a należy wy­
sunąć ludzi bezpartyjnych.

Precz zatem z wszelką polityką i p a r­
tyjnością w  kółkach naukowych.

  Polityk.

„CIEMNOTA".
Nie-Pomorzanin — Pomorzaninowi z „In­

form atora" kn  u trw alen ia  w pamięci.
Na nielada koncept zdobył się „Po­

m orzanin" w korespondencji z Torunia, 
zamieszczonej w nr. 1 „Inform atora" po­
znańskiego. — Pisze m. in. „...Stowarzy­
szenie wzgl. W spólnotę u nas nazyw ają 
ją  „Ciemnotą".

Bardzo wygodnie jest .nazwać kogoś 
„ciemnotą", bo to nic nie kosztuje, ale 
czasem jest to niebezpieczne i  można 
wywołać .wilka z lasu.

Otóż dziś w ym yślanie n a  Stowarzy­
szenie D rukarzy już nie popłaca i nie 
jest modne. Nie robią tego „W iadomo­
ści Graficzne", n ie  robi już „Inform a­
tor", a  tak i .sobie „Pomorzanin" pisze... 
„Ciemnota", choć sam światłością nie 
grzeszy...

Bo gdzież jest ta  „ciemnota"? — 
W łaśnie w szeregach członków Związku 
Zaw. D rukarzy i pokr. zaw. w  Polsce 
(pokrewne zawody odpadają, więc ty tu ł 
trzeba .zmienić — przyp. zecera). P ra ­
sa  Związku utrzym uje członków nadal

ZNACZENIE OŚW IATY DLA  
DRUKARZY.

W ykład, wygłoszony n a  .zebra­
n iu  ogólnem Okręgu Bydgoskiego', 
jako  .zapoczątkowanie pracy  Komi­
s ji  K ulturalno-Oświatowej.

Oświata ludu — dokona cudu.
Stare to hasło, głoszone przez pierw ­

szych w narodzie. Nam drukarzom , 
jako najinteligentniejszej części wśród 
pracowników fizyczno-umysł., oświata 
potrzebna przedewszystkiem. A wiele 
jeszcze, bardzo wiele nam  potrzeba, by 
osięgnąć ten  szczyt wiedzy ogólnej, a  
p r zedewszystkiem wiedzy fachowej, na 
.której to wiedzy dzisiaj stoją drukarze 
w krajach  zachodnich. Uczyć nam  się 
należy przez całe życie. A i tym  .kole­
gom doświadczonym, czy to .w latach 
.starszym, należy p iln ie iść .z duchem  
czasu, śledzić .postępy w zawodzie i 
ruch .społeczny ta k  w  k ra ju  jak  i zagra­
cą. Nam drukarzom , jako pionierom  
ruchu  robotniczego, w pierwszym  rzę­
dzie dbać o oświatę należy.

A cóż pod tym  względem czynimy? 
Pisma organizacyj drukarskich , .wycho­

dzące .w Polsce, ograniczają isię do oma­
w ian ia  sp raw  iw k ierunku  popraw y by­
tu. .Pisma zawodowe, które nieśm iało 
zaczęły wychodzić, n ie  m ogły .się u trzy­
mać iz powodu b raku  .zainteresowania 
się n iem i ji b rak u  środków .materjal- 
nych. A wiedzy nam  brak. Jako czło­
nek  kom isji' egzaminacyjnej d la  uczni, 
m iałem  wypadek, że n a  sześciu kandy­
datów do egzaminu, a n i jeden n ie  był 
w stanie odpowiedzieć w  dziale .pytań 
obywatelskich, jak  się nazyw a M arsza­
łek Sejmu lub Senatu. To się u  d ru k a­
rzy zdarzyć nie powinna, tembardziej, 
że do wiadomości tych ;z rac ji swej p ra­
cy zawodowej, .mają dostęp pierwszo­
rzędny. Co to m ają  być iza .drukarze, 
co to za .pionierzy ruchu robotniczego.

To w dziedzinie ogólnej, a  w  dzie­
dzinie fachowej? W .większości w ypad­
ków  — to samo.

Jeżeli nie dam y możności do d a l­
szego kształcenia .się, zawód nasz zm ar­
nieje, a prace nasze pójdą za granicę, 
jak  to  się dziś już często .zdarza. Licz­
ne rzesze drukarzy  pójdą n a  bruk, bo 
n ie  m ając pojęcia o pracy, jej nde otrzy­
mają.

Temu zaradzić m uszą kółka graficz-
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w  c i e m n o c i e ,  nie przedstaw ia, że ze 
Związkiem dziś bardzo krucho. Poza 
Okręgami K rakow skim  i  Lwowskim — 
reszta okręgów przedstaw ia obraz upad­
ku  życia organizacyjnego. Kiedyś po­
tężny okręg sosnowiecki, m ający więk­
sze .minimum od W arszawy, dziś upadł. 
W tokiem  woje-wódzkiem mieście Lubli­
n ie  (120 000 ludności — 5 dzienników i 
czasopism) —• niem a organizacji, n a  ze­
branie w  celu jej stworzenia przybywa.., 
sześciu drukarzy! W  W arszawie •— istny  
galimatj.as. Zjazdu Związek inie .zwoły­
w ał w  ubiegłym  roku, ho praw da o sta ­
nie organizacji byłaby druzgocącą. Dla 
.zatuszowania istotnego, istamu rzeczy i 
podniesienia ducha. ,/Wiadomości G ra­
ficzne" podają liczbę członków n a  2 684 
.(wykwalifikowanych), cyfrę bardzo ilu ­
zoryczną. Podają n a  „pociechę" orga­
nizowanie... kresów  wschodnich i  rozpi­
su ją  się o połączeniu w  W arszawie, k tó ­
re  nie doszło do .skutku i  zawiodło ocze­
kiw ania; ostatnio i  to przycichło.

Życie .organizacyjne w śród drukarzy 
upada i  to  jest sm utne. Nie cieszymy 
się z tego, choć w.alą w  n a s 'ta ra n e m  ró­
żne „Poimorizaniny" i im  podobni — 
przeciwnie, widzimy, do czego dopro­
wadzić może zajmowanie się najpierw  
p a rtją  i robotą  polityczną n a  korzyść 
tej p a r tj i  przez przywódców Centrali 
Związku w  W-anszawie.

Jest to sm utne, ale ambitniejszą jest 
.następująca spraw a: W „Kurjerze W ar­
szawskim " st.ale od pół roku  powtarza 
się n o ta tka  następująca:

„Miłosierdziu czytelników poleca­

my: O c i e m n i a ł e g o  b. zecera, po­
zostającego bez opieki i  środków do 
życia  Prosim y o łaskaw e składki na 
umieszczenie w przytułku".

Czy to  nie skandal?  Składać i  po­
zwolić n a  ogłaszanie takich rzeczy i  wy­
ciągać przed forum  publiczne! — Gdy­
by .przyszło ogłoszenie: „zecer poszuku­
je posady", to robi się wszystko, aby te­
go nie umieszczać, a  gdy redakcja że­
brze u  czytelników o m iłosierdzie dla 
ociemniałego .zecera i  daje ogłoszenie — 
to się nic nie robi. —• Jeżeli ten  ociem­
niały  zecer był członkiem organizacji, 
to ona w inna m u .dać zaipomogę (krzyki 
o t. zw. „ofiarach kap ita łu" nic tu  nie 
pomogą), organizacja pow inna m u zabez­
pieczyć możność życia w  razie nieszczę­
ścia; jeżeli n ie  był członkiem organiza­
cji, to  — .sama solidarność już nlfe ro­
botnicza (o której ta k  dużo się pisze), 
ale d ru k a rsk a  (i koleżeńska pow inna 
spowodować tego kolegę, k tó ry  to sk ła ­
dał, do .zainicjowania w śród iswych ko­
legów sk ładk i doraźnej lub .nawet sta­
łej. O ficyna' „K urjera W arszawskiego" 
jest .opanowana .przez członków klaso­
wego Związku ,Z.aw. .Drukarzy w  Polsce, 
a .minimum warszaw skie upow ażnią do 
kieszeni .na... ociemniałego zecera-kofegi. 
itwierdzepia, że m ożna było sięgnąć do 

Więc „ciemnota" niepodzielnie pa­
nuje  w  .Związku Zaw. Drukarzy, a nie 
u  nas. Ciemnota fizyczna u  kolegi-zece- 
ra, którego poleca m iłosierdziu czytel­
ników  „Kurjer W arszaw ski"; ciemnota 
um ysłowa u członków Związku, którzy 

■nic n ie  widzą, bo ich p ra sa  .związkowa

ne i kulturalno-ośw iatow e, Chcemy 
.podnieść po>zd.om ośw iaty u  drukarzy  
.przez w ykłady treści fachowej i  ogólno­
społecznej, wycieczki naukow e do bi- 
■bljotek, muzeów i zabytków kultury, 
k tó re . posiadam y w  bliższej i .dalszej 
okolicy, jako też papierni i  fabryk farb. 
Chcemy podnieść .ducha koleżeńskiego 
i  towarzyskiego prze.z .organizowanie 
kółka śpiewu. Dla poszczególnych sek- 
cyj m ają się odbyć specjalne fachowe 
zebrania, by tam  móc .się wymówić i 
dyskutować. Tyczy to zarówno zecerów 
ręcznych, m aszynkowych jak  i  m aszy­
nistów. D rukarz, choć m ałe pojęcie po­
siadać w inien o introligatorstw ie, p a ­
piernictw ie, lit.o-cy nko-graf j i, foto-chs- 
migraf.ji oraz wyrobie farb.

M amy w śród kolegów w  organizacji 
naszej isdły w ybitne, .które mogłyby się 
podjąć w ykładów  w  .poszczególnych sek­
cjach i  w ykładów  iz .zakresu ogólnej w ie­
dzy społecznej, a  w  razie b raku  sił, po­
prosim y o w ykłady osoby poza d ru k ar­
stw em  stojące.

.Zwłaszcza baczną uw agę zwrócić 
należy n a  piśm iennictwo, każda oficy­
n a  m a swą w łasną pisownię. Praw da, 
że tu  i  opór redaktorów  ii k lijenteli gra

pew ną rolę. Lecz wiele d a  się ujedno­
stajnić. A w  dziedzinie sm aku  arty ­
stycznego .prac akcydensowych? P iękny 
okaz d ruku  pow inien cieszyć serce każ­
dego drukarza. Czy m am y jednak zain­
teresowanie do tego? Gzy m am y upodo­
banie do’ pięknych druków  i do piękna 
w ogóle? Przyznam., że gorączkowy czas 
obecny i, niewiele -czasu nie dają nam  po­
m yśleć o tych rzeczach. Każdy pryn- 
cypał chce widzieć m aksim um  w ydaj­
ności pracy. Zdarza .się jednak, że są 
chwile wolniejsze, którg m ożna wyzy­
skać, lecz w tenczas niezdolność^danbgo 
kolegi jest przeszkodą.

Koledzy! Łączmy się wiięc w  tych 
kółkach, k tóre  stworzy Komisja K ultu­
ralno-Oświatowa. Zwłaszcza .my, człon­
kowie Stowarzyszenia Drukarzy, będzie­
m y lum inarzam i zawodu drukarskiego. 
Czas j-uż uderzyć w  -czynów .stal, .porzu­
cić .gnuśności i  starać się -o dalsze wy­
kształcenie tak  fachowe, jak  obywat.el- 
.sko-społeczne. Dobry pracow nik rzad­
ko bez pracy pozostanie. Ceni go szef, 
cenią go koledzy, a i n a  arenie publicz­
nej dojdzie -z czasem do zaszczytów.

W szak ty lu  d rukarzy  wyniosło ży­
cie n a  czoło narodu. W icem arszałek
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zaciem nia im  uiinyśły. A najnowszym 
produktem  tej ciem noty jest w łaśnie 
„Pom orzanin” z „Inform atora" poznań­
skiego.

' Sm utne rzeczy — .smutne sprawy. 
Więc zam iast wym yślać n a  Stowarzy­
szenie Drukarzy, n a  „Wspólnotę" i  n a ­
zywać kogoś „Ciemnotą", — lepiej sam e­
m u otworzyć oczy, przejrzeć sta tu ty  na­
sze, zobaczyć, co dajem y swym  człon­
kom, jakie świadczenia, jakie zapomogi, 
odróżnić .Stowarzyszenie od „W spólno­
ty" (którą m a i  Okręg Lwowski), zoba­
czyć, n a  jakich podstaw ach opieramy 
sw ą organizację — i  czytać kolego „Po­
m orzaninie" i(jeżeli kolega uzna piszące­
go te  słow a za kolegę —: bo i tak i ab­
surd , coś w rodzaju  „wzgardy" w Związ­
k u  się zdarza). Czytać dużo, czytać 
„Wiadomości Graficzne", „Inform atora", 
„Ognisko", czytać „D rukarza" warszaw­
skiego, czytać i naszego „D rukarza Pol­
skiego" od pierwszego num eru.

A wtenczas napew no nie będzie po­
trzeby maczać p ióra  na  wym yślanie i n a ­
zywanie Stowarzyszenia D rukarzy „Cie­
m notą", a siebie uważać za krzewiciela 
światłości... G—ć.

„KRUK" A  „KROWA".
W tych dniach dostało się do rąk  

redakcji sprawozdanie za rok 1925 Zwią­
zku Zawodowego D rukarzy i  pokrewn. 
zawodów w Polsce — Okręgu Poznań­
skiego, z którego to pewne wyciągi po­
dajem y dla ilustrac ji członkom uśw ia­
domionym.

N iejednokrotnie redakcja p ism a n a ­
szego rozm yślała nad  zaprzestaniem  cią­
głej w alki party jnej, k tó rą  się bezustan­
nie toczy między Stowarzyszeniem D ru­
karzy a Związkiem Zawodowym D ru­
karzy. 'Skryta i b rudna polityka Związ­
ku zm usza n as  do dalszego w yświetla­
n ia  prawdy.

Mimo stałego nadsy łan ia  do adm ini­
s trac ji „Inform atora" nasizego „D ruka­
rza Polskiego", oraz dołączonej prośby 
nadesłan ia nam  egzemplarza zam ienne­
go, jednak dotąd jeszcze pozostało to bez 
odgłosu. Nieczyste sum ienie prowadze­
n ia  hnudnej polityki nie da trzeźwo po­
patrzeć nam  się W oczy iz obawy w ykry­
cia błędów .wobec swych członków. Lecz 
nie m a spraw , któreby nie dały trzym ać 
w tajem nicy. Do rzeczy samej.

Między innem i szczegółami, wymie- 
nionem i w  spraw ozdaniu Związku Zaw. 
Drukarzy, w ydanem  z okazji rocznego 
Walnego zebrania, podajem y słowo w stę­
pne tegoż d la  zdem askow ania ich obli­
cza:

„Minął znów jeden rok  pracy orga­
nizacyjnej. I  z (radością w  sercu 
'Stwierdzić możemy, że jak  każdy, tak  
i  ten  rok  pracy da ł organizacji naszej 
wymowne świadectwo żywotności i 
twórczej energji. Wrogowie n.asi za­
wiedli się. Fałszywym i prorokam i 
okazali się ci, którzy organizację na­
szą widzieli w yczerpaną w alką  s tra j­
kową, przytłoczoną ciężarami długów 
po.strajkowych, obleganą przez dwie 
se tk i bezrobotnych, powoli dobijaną 
rozłam am i .na różne związeezki —

Sejimu, poseł Gdyk z W arszawy, sena­
to r  Nisołek z Krakowa, wiceprezydent 
m. Lwowa, Obiirek — to byli drukarze. 
A i  najwyższym  dostojnikom  naszego 
państw a nie. obce jest .drukarstwo. P re­
zydent .Rzeczypospolitej, p. Wojciechow­
ski, pracow ał w  Anglji k ilka  lat, jako 
drukarz. Były Naczelnik Państw a, Jó- 
izef P iłsudski, też organizow ał taj.ne d ru ­
karn ie  pod zaborem  rosyjskim  i  sam 
■odbijał niecenzurow.ane gazety na  m a­
łej bostonce. A w  innych kra jach : w 
Ameryce — F rank lin  i  H arding, były 
prezydent Stanów -Zjednoczonych, byli 
daw niej drukarzam i, I  w  Niemczech 
wielu -drukarzy zajmowało w ybitne sta­
now isk^ iw życiu państw a i  parlam en- 
tarnem .

My, drukarze, już iz charak teru  n a ­
szej pracy zawodowej, m am y i  będzie­
m y m ieli do czynienia :z ludźm i nauki, 
sztuki, lite ra tu ry , publicystyki itp. My 
jesteśm y niejako pośrednikam i w  .krze­
w ieniu ośw iaty i ku ltu ry . D rukarz jest 
pierw szym  pow iernikiem  wzniosłych! 
idei i  m yśli autorów. Zam ieniam y sło­
wo pisane, niekiedy tru d n e  do odczyta­
n ia  i  -odcyfrow-aniia, w  w yraźne przystę­
pne d la  WiSzystkich słowo drukow ane.

Rękopis jednostki robim y dostępnym  
dla tysięcy i  m iljonów ludzi. Pełnim y 
codzień służbę w  warsztacie zam ienia­
n ia ’ m yśli ludzkich i w postaci druku 
oddajemy je społeczeństwu. Rola na­
sza jest w zniosła i  szczytna, a powoła­
niem  naszego zawodu jest pośredniczyć 
w rośw ietlaniu m roków i  rozpowszech­
niać ośw iaty k ag an iec ,. k tórzy  niosą 
inni.

T a nasza  czynność w ym aga od nas, 
abyśm y sam i garnęli się do oświaty, 
.najpierw zawodowej, a  potem, abyśmy 
uprzystępnili sobie i szersze horyzonty 
m yśli społecznej, jak  n a  inteligentnych 
pracowników przystało, abyśm y przo­
dowali całem u ruchow i robotniczemu.

D rukarstw o polskie m a szerokie po­
le do pracy; tyle jest jeszcze analfabe­
tyzm u w Polsce. iZawód nasz zakwitnie, 
przybędzie pracy i będzie zadowolenie 
W -szeregach naszych. — Tylko garn ij­
my się do -oświaty!

Życząc jej kolegom jak  najwięcej, 
Komisja Kulturalno-Oświatowa przystę­
puje do pracy w  tem  zrozumieniu, że 
napotka n a  przychylny g ru n t i pomoc 
ze strony wszystkich k-olegów.
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czerwone, szafranowe, pomarańczowe. 
Lecz choć już głośno „Requiem" nam  
śpiew ali — nie um arliśm y, bo „nic nie 
szkodzi „krakanie" —• krow a nie zde­
chnie od przekleństw  k ruka, bo cóż 
jej 'złego isię stanie?"

Tyle słów brudnych n a  wstępie za­
w iera roczne spraw ozdanie org. Zw. Dr. 
Nic więc dziwnego, iż „krowa" od do­
tychczasowych w ykazanych błędów „nie 
zdechła", bo izbyt gruboskórną jest, lecz 
odcierpią za tę krowę „biedne cielątka", 
które milczące wyczekują dalszych wy­
ników  „żywotności i  twórczej energji 
krowiej". Czyżby napraw dę ta  „krowa" 
sam e ty lko nieświadom e „cielątka" ja ­
ko towarzyszy posiadała? C harak tery ­
zacja dobra — czy — gruboskórność tej 
„krowy" zam ydla im ta k  dalece oczy? 
Najwymowniej w skazuje sta tystyka wy­
kw alifikow anych członków, których licz­
b a  w  r. 1925 zm alała o 87, na tom iast nie­
w ykwalifikowanych o 252. członków. Cóż 
więc n a  to „żywotność i twórcza energja 
krowięca". Braik w praw dzie w  spraw o­
zdaniu  tem  imiennego spisu  członków, 
któryby niejednego dziesiątego w ykazał 
notowanego członka także i  w  naszej o rga­
nizacji, których Związek zam ierza n ad ­
syłać n am  dla szerzenia ferm entu iw or­
ganizacji naszej, lecz i nasze oczko czu­
w a  n ad  podohnemi wybrykami.

Nie wchodząc już w szczegółowe ba­
danie  tego 'spraw ozdania,. zwrócimy ty l­
ko m ałą  uwagę n a  jeden jeszcze punkt. 
Otóż m ajątek  dotychczasowy Okręgu Po­
znańskiego, k tóry  'Stworzony został przez 
ogół członków, przeszedł n a  rachunek 
„Ogniska D rukarzy w Poznaniu", t. z. 
z którego czerpać będą -od tej po,ry tylko 
akcjonariusze, na tom iast „biednym cie­
lątkom " w ydarli praw o korzystania do 
jakiegokolwiek m ająteczku. „Krowa" 
zatem  przychodzić będzie niezadługo „in 
grem io" z grubem i „H avana" n a  posie­
dzenia.

Dając powyższą analizę do w iado­
mości tym , którzy dotąd przez lupę na  
n as  spoglądali, prosim y, — czytając 
uw ażnie artyku ł w stępny dzisiejszego 
num eru  —i z większem zaufaniem  do nas 
się zwracać, a chętnie rad ą  i  pomocą 
służyć będziemy do nas się zw racającym  
kolegom.

Praw da tylko zwycięża!
S ł a w.

JAK W BOLSZEWJL.
Czytelnikom naszym  podajem y do 

wiadomości co następuje'-.
Były związkowiec, a obecnie, członek 

nasz, kolega G., przybył .przed k ilku  ty ­
godniam i do Poznania celem- poszuka­
n ia  sobie kondycji, gdyż toilkotygodnio- 
we bezrobocie i w ynikający z tego powo­
du  brak środków utrzym ania, zniewolił 
go do udania się iz prośbą o pomoc do 
starszego brata- (kol. związkowiec), za j­

mującego' od szeregu la t posadę w  jednej 
z d ru k a rń  poznańskich. Po kilkodnio'- 
wym  pobycie w  Poznaniu zorientował 
się ikol. G„ że Związek D rukarzy nie jest 
w możności poszukania m u  jakiejkol­
w iek kondycji, a n i udzielenia choćby 
ikdlkozłotowego' w sparcia. Nie chcąc zaś 
być długo ciężarem d la  bra ta , znajdu ją­
cego się również w  ciężkich w arunkacb 
m aterialnych, postanow ił zerwać ze 
Związkiem D rukarzy i w  tym  -celu złożył 
deklarację jako kandydat n a  członka 
Stów, Drukarzy, !I długo nie czekał, bo 
po k ilku  .dniach Stów. D rukarzy um ieści­
ło go n a  kondycji. ■

N aturaln ie  skutek  powyższego taki, 
że skarbn ik  Zw. Drukarzy, nadto, radny  
m iasta  p. -Chałupka zawezwał starszego 
brata, oświadczając m u, że Stew. D ruka­
rzy nie m a praw a um ieszczania swych 
członków na kondycjach, a „wyłączne 
praw o" m a tylko Zw. D rukarzy jako 
„jedyna" w  Polsce organizacja tego za­
wodu, oparta na  ustaw ie praw nie za­
twierdzonej, (Śmieszne!) N-adto nadm ie­
nił, że jeśli b ra t jego nie cofnie swego 
członkostwa w  Stow. Drukarzy, to  w po­
rozum ieniu z przedstaw icielam i N. P. R. 
złoży wniosek w  Radzie Miejskiej o przy­
musowe wydalenie z Poznania b ra ta  je­
go. (Błazeństwo!)

Należy przedewiszystlkiem spytać p. 
Chałupkę:

1. 'Czy Związek D rukarzy posiada wy­
łączne prawo pośredniczenia w  po- 
S'zuki'waniu pracy, jako jedyna w 
Polsce organizacja 'zawodowa, d ru ­
karska?

2. Czy drukarz-pracow nik nie m a p ra ­
w a poszukania pracy  w  jakiejkol­
w iek miejscowości danego państw a, 
którego jest obywatelem?

3. Czy n. C hałupka sądzi, że Rada Miej­
sk a  nie m iałaby już ważniejszych 
tspiraw do rozpatryw ania, jak  tylko 
jego non&ensowy wniosek -o wydale­
nie spokojnego obywatela, k tóry  
izrzucił izę. siebie jarzmo, czerwonego 
ducha opiekuńczego? :

Powyższy fakt nadto dobitnie św iad­
czy o chytrem  stosowaniu te rro ru  p a r­
tyjnego. względem byłych .członków Zw. 
D rukarzy i o  płytkiem  pojm ow aniu 'za­
sadniczych rzeczy przez p. Chałupkę.

W  każdym  razie izaleca się p. Cha­
łupce być więcej 'konsekwentnym w  
iswych oświadczeniach i  pam iętan ia  o 
tem, że żyjemy w  państw ie demokiratycz- 
nem  o  u stro ju  konstytucyjnym , a  nie 
w  bolszewickiej. Rosji.

Bo. „Minimum decet ilibere, cui m ul­
to m  non licet. Pejot.

DO  TYCH, 
CO SĄ  N A  BŁĘDNEJ DRODZE!

A zwłaszcza do Grudziądzal
Do głębokiej prowincji światło k u ltu ­

ry  i  postępu nie tak  szybko dochodzi.;
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i nie dziwić nam  -s-ię należy, że kolegom 
tamże pracującym  trudniej jest pojąc 
coś, oo nam  się wydaje jasnem  jak  słoń­
ce. Ot, ta k i Grudziądz! Mieścina to przy­
zwoita, pracuje tam  zastęp drukarzy, po 
części naw et wcale św iatłych i bronią 
oni się tylko przed nowością, jaką  jest 
„Stowarzyszenie Drukarzy" i  „Wspólno­
ta  Graficzn-a". Na dobitek i pryncypało- 
wie tam tejsi nie popierają zdrowego tego 
ruch-u, lub — jak  p. Grobelny — są 
wręcz przeciw niem u. To gorzej! Bo do 
czego dąży Stowarzyszenie Brukarzy? 
Chce d.ać swoim członkom pracę, w b ra­
ku tejże lub w czasie choroby, niezdol­
ności do pracy, śmierci, przeprowadzek 
w sparcie, k tóre  umożliwi przetrw anie 
kryzysu, reguluje w arunki cennikowe 
d nie popiera .partyjniietwa w związkach 
zawodowych. To- k ró tk i jasny program. 
Czy zły?

Zobaczmy, co W am  daje obecny Wasz 
Związek! Daje W am  pracę? Nie! Setki 
kolegów jest dziś po części m iesiącam i 
bez pracy. .Skutek to przyjm ow ania bez­
krytycznego do organizacji licznych nie- 
douków, by posiadać dużą liczbę człon­
ków.. Gi pedała,rz-e, nakładacze i  ozcion- 
koskładacze fabrykow ani w W arszawie, 
to zapora., przez k tó rą  poszkodowani są 
koledzy, którzy term inow ali po 4 lata, 
a  dziś są  n a  bruku . Nie m ielibyśm y ty ­
lu  be-zko-ndycyjn-yc-h, gdyby organizacja 
czerwona zawczasu -zważała n a  kw alifi­
kacje fachowe swych kandydatów  na  
członków.

Jakie  zapomogi otrzym ujecie przy 
W aszych wysokich .składkach w  czasie 
bezrobocia i choroby, a jakie daje Sto­
warzyszenie, to W am  wiadomo. Różnica 
ta k  horenda.kua, że już .sam fakt ubezpie­
czeń powinien W arn oczy otworzyć. 
A z chorobą każdy liczyć -się mu-si, by 
m u nie -szło tak , jak  obecnie koledze K„ 
którem u po 30-ltó'niej blisko pracy i pół­
rocznej chorobie -zakład ani organizacja 
mie pom agają, pozostawiając go -z liczną 
rodziną w niedostatku.

P orządki cennikowe przed ostatn im  
stra jk iem  zupełnie zaniedbane, stopnio­
wo reguluj-eimy. A p-rzyjdzie lepsza kon- 
ju n k łu ra , starać  -się będziemy o te 20%, 
które  n-aim s.ię -z racji cennika w ubie­
głym  roku  należały, a  których ni-e żąda­
liśm y ze w-zględu n-a -obecny kryzys go­
spodarczy.

P-airtji żadnej w Stowarzyszeniu ni-e 
podlegamy, przym usu święcenia 1 m aja 
i  t. d. n ie  podtrzym ujem y, uw ażając to 
jako pryw atną rzecz .poszczególnego 
członka. . P raw da, że dziś ;i W asza orga­
nizacja nie w ysuw a swego koloru czer­
wonego tak , j-ak to- było przed powsta­
niem  Stowarzyszenia. Przeciwnie 'obser­
wujący, że iniawet ostentacyjnie w  kilku  
miejscowościach bierze udział w życiu 
i świętach narodowych. Lecz jest to m a­
ska! C-zynią to; by -sobie resztk i swych

członków nie izrazić. Maskę tę  zrzucą 
wdedy, gdyby -im się udało -S-towarzy-sze- 
ntie nasze rozbić.

Lecz, nie ich doczekanie!
Stowarzyszenie coraz wdęc-ej nabiera 

siły. Co-ra-z więcej placówek aaj-m-ują 
członkowi-e m-as-i. Ot, w takiej Bydgosz­
czy! Dawniej — centrum  .ataku n a  Po­
znań i  ta ra n  centralizacji; dziś we 
wszystkich o-ficynach pracują nasi człon­
kowie i większość kolegów należy tam  
do Stowarzyszenia!

Obudźcie siię koledzy grudziądzcy! Je­
steście to winini sobie i rodzinom  W a­
szym. Pracę, ■wsparcia, porządki cenni­
kowe, wolność przekonań, oto zapewnia 
W am  tyik-o Stowarzyszenie D rukarzy 
Polskich i  p-o-lar. zaw. Polski Zachodniej.

E s.

Z OKRĘGU PO ZN A Ń SK IEG O .
W  -czwartek, 1-8 -m-arca rb. odbyło -s-ię 

miesięczne zebranie plenarne w  sali po­
siedzeń -p. Jairockiego. O godz. 7,30 wiec-z. 
-zagaił -zebranie Wi-cepre-zes kol. Danie­
lewski. w itając  obecnyęh n a  sa li -człon­
ków, uspraw iedliw iając nieobecność kol. 
■prezesa.

Po odczyt-aniu porządku obrad i prze­
czytaniu protokółu nastąpiło  przyjęcie 
6 kandydatów  -na .-członków Stowarzy­
szenia.  Następnie -odczytamy -zo-stał me- 
in-o-rj-ał S-to-w. w  -sprawie W spólnoty Gra­
ficznej, tetQ-ry po .rozpatrzeniu przez W y­
dział Głó-wny -zostanie członkom -zako­
munikowany.

-Sprawą -zmiany dnia po-siedzeń, t. -j. ■ 
-z -niedzieli n-a -s-oboty 2-ostał-a be-z sprze­
ciw u przyjęta. Zawiadomi ano także 
•członków o- .zniżkowych biletach do Te­
atru  P-olsikiego. P-od -koniec -została om a­
w iana spraw a bibljoteki jak-o też kwestja 
utw orzenia kółka k-ulturaln-o-techni-czne- 
go.

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO  

SPRAW OZDANIA
s  zebrań zarządow ych i o g ś h je b
Zebranie ogólue 21. 3. 26 r. K-ol. pr-e- 

lo me-morjał, dot. Wspólno-ty Graficznej, 
postanaw iając przedłożyć go ogólnemu * 
zebraniu, .przyjęło jak-o nowego Członka 
k-ol. Terpetza Juljan-a (D rukarnia Kupie­
cka) i  załat-wiło kil-ka .spraw organiza­
cyjnych. -

Zebranie zarządu 24, 2. 26 r. -zajmo­
wało -się s-prawami orgaoiżacyjno-kola- 
ż-eńsfci-emi, -które pomyślnie- iz-ałat-wiomo.

Zebranie zarządu 2. 3. 26 r. obszernie 
omawiało spraw y wewnętrzn-o-organiza- 
cyjne i koleżeńskie i  -przedyskutowało 
kom unikaty W ydziału Głównego.

Zebranie zarządu 5. 3„ 26 r. pr-zyjęło 
opra-co-wany przez kom isję regulam in 
-dla niezdolnych do -pra-cy i  bezk-ondycyj- 

ny-ch, -omawiało szczagóło-wo spraw ę pla-
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row ki iw .Inowrocławiu, (przedyskutowa­
ło szereg (komunikatów W ydziału Głó­
wnego i  izałatwiło spraw y iwewnętrzno- 
or.gainizacyjne.

Zebranie zarządu 17. 3. 26 r. postano­
wiło przedstawić (wniosek kolegi .skarb­
n ik a  o stację płatniczą ma ogólnem ze­
bran iu , wybrało kol. .prezesa i .sekreta­
rza  jako delegatów .na zebranie lokalne 
w  Inowrocławiu .w dniu 20. 3. 26 r., po 
obszernej dyskusji nad  spraw ą .samą i 
omawiało wzgl. załatw iło cały szereg 
spraw , dotyczących .okręgu bydgoskiego.

Zebranie ogólne 20. 2. 1926 r. Kol. 
preze.s zagaja zebranie w obecności 34 
członków i  przedstaw ia .nowych człon­
ków: kół. Sizatlacha Konrada i  Terpetza 
Juljana. Prezes tymczasowej kom isji 
kulturalno-ośw iatow ej, kol. Szczepaniak, 
wygłasza treściwy i bardzo zajm ujący 
referat: „Znaczenie ośw iaty d la  d ruka­
rza", k tóry  'wysłuchano z zaciekawie­
niem, poczem kol. referent skreślił pro­
gram  .działalności tej kom isji, k tó ra  po­
w ołała do życia jako pierwszy swój twór 
w łasny chór, a .obecnie m yśli o w ykła­
dach itp ; 'W wyborach do kom isji tej 
w ybrano kolegów: Szczepaniaka, Priga- 
na, Matuszewicza, Turskiego, Bielickie­
go i Ostrowickiego; w ybrani zgodzili się 
na  wybór, funkcje zaś rozdzielą sam i po­
między siebie. Zebranie uchwaliło je­
dnogłośnie n a  cele kom isji kulturalno- 
oświatowej jednorazową zapomogę w 
wysokości 20 złotych z kasy  okręgowej, 
zaś wniosek; o .podwyższenie składki o 
20 groszy tygodniowo n a  cele kulturalno- 

toświątowe kom isji uchwalono 27 prze­
ciwko 5, wobec czego .składka tygodnio­
w a wynosi obecnie 1,80 zł. Memorjał, 
dotyczący prpjekt.u zniesienia opłat 
pryncypalskichM o W spólnoty Graficznej 
przyjęto jednogłośnie bez dyskusji, tak  
sam o jednogłośnie .zebranie .akceptowało 
uchwałę zarządu z dnia 14. 2 b. r. wy­
asygnow ania z kasy  okręgowej 50 zł ńa  
fundusz prasow y „D rukarza Polskiego". 
Ożywiona dyskusja  rozw inęła się jesz­
cze ,nad całym .szeregiem spraw  wewme- 
.tr-zmo-organizacyjnych, nad  kom unikata­
m i zarządu i przy wolnych głosach. Po 
3 i pół godzinnych obradach kolega pre­
zes solwował zebranie.

Zebranie ogólne 21. 3. 26 r. Kol. pre­
zes1 po  .zagajeniu w ita kol. prezesa Wydz. 
Gł. Tucholskiego w  obecności 35 kolegów. 
Po załatw ieniu dalszych form alności 
wstępnych, odłożeniu refera tu  fachowego 
iz .powodu obszernego porządku obrad ko­
lega prezes przedstaw ił przebieg zebra­
n ia  lokalnego, w  Inowrocławiu .w dniu 
20 łun,, gdzie wszelkie spraw y organiza­
cyjne załatw iono bardzo pomyślnie. W y­
brano tam  mężów zaufania filji .z prze­
wodniczącym. kol. Lachowskim i  kasje­
rem  lokalnym  kol. Kuśką, z którym i 
okręg znajdować się będzie w  stałym

kontakcie. Delegaci okręgu bydgoskiego, 
jak  i  prezes Wydz. Gł. kol. Tucholski do­
znali w  Inow rocław iu bardzo miłego 
,przyjęcia, za k tó ry  dziękują tą  drogą, — 
Zebranie okręgowe przyjęło do wiadomo­
ści refe ra t kol. prezesa i wyraziło swą 
zgodę n a  s ta n  faktyczny. — Przyjęto 
jednogłośnie wniosek kol. skarbnika do 
Rady W spólnoty Graficznej o utworzenie 
s tac ji płatniczej w Bydgoszczy. Przedys­
kutowanie' projektu  regulam inu d la  nie­
zdatnych do pracy i bezkondycyj.nych od­
łożono, iz .powodu zbyt w ielu sp raw  będą­
cych jeszcze do. załatw ienia, do następne­
go' zebrania ogólnego.' Załatwiono szereg 
spraw  wewnętpzno-organizacyjńych i o- 
gólny.ch. Podczas obrad zabierał często 
głos kol. pirez.es W. Gł., .przedstawiając 
całokształt prac W ydziału; zebranie wy­
raża szczególne podziękowanie kom iteto­
w i redakcyjnem u „Drukarza Polskiego" 
za  jego s ta ran ia  o ulepszenie tego orga­
n u  prasowego. — Kol. prezes kom. fcuit.- 
oświat. nawołuje do .regularnego' uczę­
szczania n a  lekcje śpiewu, k tó re  odby­
w ają  się w soboty od godz. 8 wieczorem. 
Kol. prezes uwiadamia;, że następne ze­
branie ogólne odbędzie się w sobotę, dn. 
17. 4. .rb. — W' im ieniu okręgu bydgoskie­
go żegna kol. .prezes w bardzo serdecz­
nych i  ujm ujących .słowach odchodzące­
go do w ojska kol. Kubika Franciszka. — 
Zebranie uchw ala jednogłośnie uczcić tę 
chwilę pogawędką koleżeńską przy 
wspólnej szklance .piwa. Po załatw ieniu 
drobnych spraw  podczas wolnych gło­
sów kol. prezes sol.wuje zebranie.

Podczas pogawędki koleżeńskiej' przy 
wspólnym piwie, w  której b ra ł udział 
także kol. prezes Wydz. GL, wygłoszono 
szereg przemówień, toastów, monologów, 
.odśpie wano k ilka .piosenek i  bawiono się 
bardzo .harmonijnie. Gn, wierzymy w to, 
ko!. Kulikowi na  długo pozostanie w pa­
m ięci d będzie d la  niego mi łom wspom­
nieniem  podczas jego ciężkiej, a  przecież 
ta k  koniecznej d la  przygotowania obro­
ny. k raju , służby wojskowej.

K. Malycha, isefcr. ofcr.

Komisja K ulturalno-Oświatowa zo­
sta ła  utw orzona i  zatwierdzona n a  ogól­
nem  zebraniu w dn iu  20 lutego rb. w 
następującym  składzie: prezes — kolega 
Szczepaniak, sekretarz — kol. Matusze- 
wic.z, skarbn ik  —• 'kol. Turski, bibljote- 
karz  — kol. Prigan, rad n i — kol. Bieli­
cki i  kol. Ostrowicki. Komisja będzie 
urządzać w ykłady fachowe i  referaty  
treści oświatowo-społecznej z dyskusją 
ma każ.dem iz miesięcznych zebrań i w 
m iarę możności częściej, prócz tego wy­
cieczki do papierni, fabryk farb, d ru ­
karń  itp. Także prowadzi Kom isja w 
swoim .zarządzie chór. Posiedzeń Komi­
sji odbyło się trzy — 7 lutego, 23 lutego 
i 13 m arca. Fundusze .Komisji sk łada­
ją  .się ze składek tygodn. 20 gr od każde­
go członka Okręgu Bydgoskiego.
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Chór Stowarzyszenia Drukarzy. Ko­
m isja  Kult. - O świ ato-w a  przystąp iła  do 
utw orzenia iw naszym  Okręgu chóru. W 
ty m  celu wystosowano do kolegów oda- 
ewę treści następującej: Koledzy! Życie 
tow arzyskie i koleżeńskie, ta k  żywe 
wśród drukarzy, jest poprostu .nie do 
pom yślenia bez śpiewu! Śpiew je.st nie­
zbędny przy okazjach im ienin, ślubów, 
wieczorków, izabaw, wycieczek i  t. d. 
Śpiew uszlachetniać będzie nas ducho­
wo, tafle, że warto, poświęcić m u  parę 
godzin tygodniowo n a  lekcje. Śpiew — 
to nieodłączny przyjaciel d rukarza  przy 
WiSzelkicłi okolicznościach. Rozrost Sto­
w arzyszenia D rukarzy w ysunął potrze­
bę zorganizowania chóru. Okręg Byd­
goski, k tó ry  n a  -swej uroczystości gwia­
zdkowej tak  pięknie zaprezentow ał się 
śpiewem naprędce zorganizowanego chó­
ru , jest w  pierwszym  rzędzie powołany 
do .zorganizowania go n a  stałe. Śpie­
w aków  m am y, chęci — też, niech więc 
nastąp i czyn! Stańm y wszyscy do ape­
lu  i  .stwórzmy .chór, k tó ry  pieśnią .swo­
ją  będzie upiększał życie koleżeńskie 
■nam i innym  Okręgom Stowarzyszenia 
Drukarzy. Cześć Pieśni! — Po w ysła­
n iu  tej odeizwy -zapisało isię na  członków 
czynnych 23 kolegów. Na pierwszej lek­
cji w dniu 6 m arca ćwiczyło 19 kolegów, 
n a  drugiej, dn ia  13 m arca — 21 kolegów. 
Dyrygentem chóru jest kapelm istrz 16. 
pułku ułanów, chorąży Masełkowski.

K om unikat .Okręgu Bydgoskiego.
Ogólne zebranie Okręgu Bydgoskie­

go w  .dniu 20. 2. 26 r. uchwaliło składkę 
tygodniową w wysokości 20 gr tygodnio­
wo n a  -cele kom isji kult-uralno-oświafo- 
wej, wobec czego -składka tygodniowa 
dla wykw alifikow anych -członków Sto­
warzyszę, nia w Bydgoszczy .z czwartym 
tygodniem  lutego b. r. wynosi 1,80 zł.

Składkę uchw aloną (20 g r n a  ty ­
dzień od cżłoinka) kasjerzy oficynowi 
w płacają ma ręce skarbn ika  kom isji, kol. 
-pranciszik-a Turskiego.

Zarząd Okręgu Bydgoskiego.

SPRAWOZDANIE ZE ZEBRANIA 
W INOW ROCŁAW IU.

W  .sobotę, 20' m arca  rb., .o. godz. 6 wie­
czorem w pięknie przystrojonej sa li -par­
k u  miejskiego., .prezes W ydziału Główne­
go ikol. Tucholski .zagaił zebranie;, w ita­
jąc .obecnych .pp. dyr. Ziętowsikiego- i  re ­
dak to ra  „Dziennika Kujawskiego" Cieś­
laka. N a sekretarza .zebrania powołano 
p. Lachowskiego. Po ukonstytuow aniu 
się zarządu  przystąpiono- d-o referatu,, 
k tóry  wygłosił kol. Tucholski. Mówca w 
dłuższem przem ówieniu w skazał obec­
nym  n a  dążenie i  -cele Stowarzyszenia, 
powstałego w  październiku roku 1924

podczas -strajku, wywołanego przez Zw. 
Drukarzy.

Po- blisko- -dwuletniem istn ien iu  Sto­
w arzyszenia lista  naszych -członków wy­
kazuje liczbę .przeszło. 3C0. Jest -to do­
wodem, że drukarze, których -się prze­
ważnie posądza, że są  -czerwoni, um ieją 
narodowo, m yśleć i ro-zumieć. I dzisiaj 
.członkowie nasi, po- ta k  krótkim  upły­
wie czasu m ają  już -zagwarantowaną 
przyszłość, t. ’zn. m ają  już żelazny fun­
dusz, iz którego- w  w ypadkach poparcia 
wdów i  sierot, ja k  i em ery tu r czerpać 
mogą.

Tutaj .przedstawiła m ówca cyfrowo, że 
członek będący w Stowarzyszeniu pobie­
r a  .z -wszystkich trzech .zawodowych oir- 
.ganiizacyj Polski największe wsparcie. I 
mimo- tych wysokich świadczeń, jakie 
Stowarzyszenie swym. .członkom daję, 
posiada -ono. w  tak  kró tk im  czasie swego 
istn ien ia  .przeszło 15.000 .zł gotówki. Cy­
fra, ta  .sama za siebie przemawia, jaka  
je-st organizacja, jak  ona pracuje- i  na  
jakie -cele pieniądze członków się obra­
ca. My nie dążymy do party jnictw a. nie 
popieram y idei socjalistycznych, maszem 
dążeniem  jest .gospodarczo ii- .zawodowo 
się podnieść i  w ty-m duchu -pracujemy.

Przy  końcu apeluje mówca do ‘zebra­
nych,. ażeby werbowali jak najwięcej -no­
wych członków do- Stowarzyszenia, gdyż 
tylko- w  nim  .znajdą należyte korzyści.

Następny mówca, kolega prezes -okrę­
gu bydg-oskiego p- Balwiński, przedsta­
wia -cyfrowo- dążenie tamtejszego- -okręgu 
k u  .przyciągnięciu kolegów inowrocław­
skich do Stowarzyszenia, I dzisiaj, wi­
dząc tu ta j ‘zebranych fcol-egów, -cieszy s-ię, 
że p raca  ich tnie poszła n a  m arne i że 

.koledzy tam te js i -przewidzieli korzyści 
nasize.

Kolega- Matusiz-ewicz ® Bydgoszczy 
przedkłada zebranym różne -artykuły pi­
sane w .„Wiadomościach Graficznych", 

, -organie Związku Drukarzy- w W arsza­
wie, w  Iktóry-ch przejaw ia się  in try g a  i 
b rudna p raca  względem o-rganiz-a-cyj -za­
wodowych przekonań ni-e iso-cjalistyc-zno- 
ikomuni stycznych.

N ad refera tam i -wywiązała się -ożywio­
n a  dyskusja, w której przem aw iali kole­
dzy: Lachowski, Mały-cba, Stróże wski,
Balw iński :i- inni, p-otę-piając w  zupełno­
ści pracę Związku D rukarzy w  W arsza­
wie. Ni-e m ożna .zmuszać wszystkich ko­
legów całej Polski, ażeby ikonie oz-nie m u ­
sieli być czerwon-e-mi i  popierać jidee so­
cjalistyczne, gdyż m am y i  w ielki -odłam 
narodowo m yślących kolegów, którym  
•1-eży n a  sercu  -dobro własne- i  dobro p ań ­
stwa.

Po -wyczerpaniu dość -obszernej dysku­
s ji  i  podziękowaniu ze strony przewodni­
czącego :za rzeozo-wą rozprawę, solwuje 
kol-ega Tucholski zebranie ‘hasłem  „Cześć 
sztuce!" St. T.
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Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Sprawozdanie z Zebrania miesięcznego, 

odbytego w dniu 6 lutego 1926 roku.
Punk tualn ie  o godz. 7 wiecz. w obec­

ności 15 członków zagaił zebranie kol. 
prezes. Po odczytaniu protokółu z ostat­
niego zebrania, który został jednogłośnie 
przyjęty, przystąpiono do spraw ozdania 
kasowego z zabawy, odbytej w dniu 30. I. 
1926 r. Z relacji kolegi prezesa w ynika, 
iż rozchód zabawowy wyniósł zł 234,11 w 
stosunku do przychodu stw orzył deficyt 
w sum ie zł 42.36, k tó rą  to sumę łaskaw ie 
raczył pokryć p. dyr. Bock, za co sk łada­
my Mu serdeczne dzięki.

W  poczet członków Stowarzyszenia 
zaliczono jednogłośnie kol. W ładysław a 
W iśniewskiego.

Na wniosek Zarządu celem ukaran ia  
członków nie uczęszczających n a  zebra­
n ia  — zapadła uchw ała w myśl kol. 
Kromczyńskiego w ten  sposób, że członek 
«a pierwsze opuszczone' zebranie p łaci 20 
gr., za drugie 50 gr, za trzecie w edług u- 
znania Zarządu.

Dla personelu pomocniczego uchw a­
lono składkę tygodniową w wysokości 20 
gr, p ła tną  od 1 lutego 1926 r.

W dalszym ciągu zebrania poruszo­
no kwestję Warunków pracy, panu ją­
cych w zakładzie „D rukarnia Toruńska" 
i wybrano delegatów w osobach: kol. Ko­
morowskiego i kol. Kromczyńskiego ce­
lem załatw ienia spraw y za pośredni­
ctwem Inspektoratu  Pracy

Na zakończenie kol. prez. z  słowam i 
podzięki zam knął zebranie hasłem : 
„Cześć sztuce!"

A, Starczewski, sekretarz.

Sprawozdanie z Zebrania personelu po­
mocniczego.

W  sobotę, dn. 6 m arca 1926 r. o godz. 
4,15 w zakładzie „D rukarni Toruńskiej" 
z inicjatyw y prezesa Stow., kol Komo­
rowskiego, odbyło się zebranie personelu 
pomocniczego. Po izagajendu kol. prezes 
w krótkiem  i treściwem  przemówieniu 
scharakteryzow ał przedewszystkiem  brak  
ogólnego zrozum ienia d la  współpracy w 
Stowarzyszeniu przez personel pomocni­
czy, a szczególnie zaniedbania w obowią­
zku uiszczania składek i  w ynikających 
z tego powodu ujem nych skutków dla 
członków w  raizie choroby, bezrobocia 
i  t. d.

Po przem ówieniu w yw iązała się dy­
skusja, w której zabra ła  głos kol. Lu- 
bańska, m otywując, iż głównym powo­
dem opuszczania zebrań i  nieprzychyia- 
n iu  się do uchw ał Stowarzyszenia jest 
ta k  podczas pfacy i po za p racą złe tra k ­
tow anie przez kolegów personelu po­
mocniczego.

Kol. Chojnacka zapytuje przewodni­
czącego, dlaczego W ydział Główny nie 
przysyła jej należnego w sparcia i prosi 
o jak  najrychlejszą pomoc m aterjalną,

gdyż w raz z m atką, .którą utrzym uje, 
znajduje isiię u  progu nędzy.

W odpowiedzi kol. Kubańskiej prze­
wodniczący stw ierdza fakt, iż personel 
pomocniczy sam  ponosi winę, ponieważ 
nie przestrzegał obowiązku płacenia 
składek, uchw alonych przez Zjazd w  dn. 
1 listopada 1925 r., a W ydział Główny 
zaznaczył w korespondencji, że, jeżeli 
n astąp i uregulow anie sk ładek  .z perso­
nelem pomocniczym Okręgu Toruńskie­
go., to  w tedy tylko żądania w sparć będą 
słuszne i natychm iast uwzględnione 
prz.e® W ydział Główny, a  p raca  .pój­
dzie norm alnym  trybem  i bez w zajem ­
nych zarzutów.

Koi. Metikiow.sika popiera wywody kol. 
Lubańslkiej i prosi pmzewoidniczącego, by 
w przyszłości — o. ile możliwe — były 
zwoływane zebrania specjalnie d la  per­
sonelu poimo-cniczego, celem uniknięcia 
niem iłej atm osfery restauracyjnej, połą­
czonej z .dymem tytoniowym, a  ta k  bar­
dzo .szkodliwej d la  organizm u kobiecego.

Postanowiono też jednogłośnie u re­
gulować zaległe składki od 1 lutego 1928 
r. w wysokości 20 groszy.

Ostatnim  punktem  obrad była spra­
wa „funduszu rozrywkowego", k tóry  ze­
bran i przyjęli z zadowoleniem, uchw ala­
jąc n a  ten  cel do specjalnej kasy  lokal­
nej tygodniowo po 25 groszy od każdego 
członka, p łatne od 1 m arca  1926 roku.

Na zakończenie kol. prezes dziękuje 
zebranym  iza >licżnd przybycie i  p u nk tu ­
alnie O' godz. 5 zam yka zebranie.

Komorowski, prez. ©'kręgowy.

Obchód I-isizej rocznicy założenia, o- 
fcręgu toruńskiego „Stowarzyszenia Dru­
karzy  i  pokrewnych zawodów Polski Za- 
ćhodniej", który się odbył w dniu 30 
stycznia r. b. w sali „Parku W iktorji" 
był wyrazem  sym patji d la  Stowarzysze­
nia  naszego szerszych kół obywateli jak  
też kol. d rukarzy z przeciwnego obozu. 
Sala bowiem po brzegi zapełniona gość­
mi, była świadkiem, że nie obojętny jest 
rozkw it naszej m łodej — aczkolwiek na 
zasadach w ypraktykow anych ugrunto­
wanej — organizacji zawodowej pewnej 
części kolegom, należącym  do Związku 
Zawodowego D rukarzy

Obchód rozpoczął się przemówieniem 
prezesa okręgu, poczem nastąp iła  zaba­
wa z tańcam i Bawiono się w jaknajlep­
szej harmonjd1 do białego, dnia. Z gości za­
miejscowych należy wyszczególnić za­
rząd okręgu bydgoskiego z wiceprezesem 
na czele, którzy przyczynili się wielce do 
urozm aicenia obchodu, za co składa im  
się n a  tem  miejscu serdeczne podzięko­
wanie. Niemniej dziękuje się W ydziało­
wi Głównemu za nadesłany telegram  z 
życzeniami

Cześć Sztuce! A star
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Dyrekcja Teatru Polskiego udzieliła 
n a  skutek  prośby iz naszej s trony  specjal­
n ą  zniżkę dość poważną n a  poniedział­
kowe przedstaw ienia wieczorne. Bilety 
w  cenie od 25 g r do 2 zł członkowie 
otrzym ać mogą w  sekretai-jacie Stowa­
rzysz enda Drukarzy, S ta ry  Rynek 4, wzgl. 
w  m ieszkaniu pryw atnym , ul. Strze­
lecka 11.

Szan. członków upraszam y przeto 
i z dogodności tej, k tó rą  Teatr Polski nam  
udzielił, korzystać w m iarę możności. —• 
Z pierwszego' przedstaw ienia dnia 22. 3. 
1926 (Proboszcz wśród bogaczy) iz udzie­
lonej zniżki korzystało członków naszych 
190, rozdzielonych po w szystkich m iej­
scach, natom iast z drugiego dnia  29. 3. 
1926 {„Minister") było członków 104. — 
W szystkie nadesłane nam  bilety rozdzie­
lono między członków.

Szybkie rozsprzedanie biletów daje 
więc dowód wielkiego zainteresow ania 
oraz przyjęcie radosne tej nowiny. Sta­
raniem  naszem  'będzie dalsze zniżki u- 
zyskać regu larn ie  także i  do T eatru W iel­
kiego (Opery),

Nowe pismo ^Drukarz11 zaczęło wycho­
dzić w W arszawie, jako organ Związku 
D rukarzy Zjednoczenia Zawód. Polsk., 
tak  zwanego „żółtego". Adres redakcji 
i  adm inistracji: W arszawę, E lektoralna 
21, telefon 207-86. W artykule „Od Re­
dakcji" czytamy: „Pięć la t dobiegnie w 
m arcu, jak  powstała nasza organizacja. 
M aleńki „związeczek" s ta ł się po dziś 
dzień silnym  związkiem, ogarniającym  
większą połowę wykwalifikowanych d ru ­
karzy  warszaw skich. Naganka, k tó rą  
przez pięć la t prowadził n a  nas klasowy 
Związek D rukarzy z ulicy Bednarskiej, 
i  .która w ostatnich tygodniach przybrała 
formy walnej m obilizacji d rukarzy  całej 
Polski celem przyłączenia naszej organi­
zacji do związku klasowego i  zagarnię- 

/ cia naszej kasy, zm usza nas do w ydania 
„jednodniówki". A ponieważ „szewc bez 
butów chodzić nie powinien", również i 
d rukarz beiz swojego- organu związkowe­
go obywać się niie może". — Redakcja 
zapowiada wydawanie „Drukarza" po­
czątkowo w formie miesięcznika, a  n a ­
stępnie dwutygodnika.

„D rukarz" nr. 1, organ Związku D ru­
karzy Z. Z. P. iza m iesiąc styczeń 1926 r. 
zawiera odezwę do członków klasowego 
Związku Zaw. D rukarzy w  Polsce i  oma­
w ia niedoszłe połączenie izwiązików d ru ­
karsk ich  n a  terenie W arszawy. Na końcu 
num eru  n o ta tka  o utw orzeniu chóru przy

Związku D rukarzy Zjednoczenia Zawo­
dowego ■ Polskiego' w  W arszawie.

„D rukarz11 nr. 2, za m iesiąc lu ty  1926, 
zaw iera szereg artykułów , om aw iających 
sytuację organizacyjną n a  terenie W ar­
szawy. W num erze tym  przedrukowano 
w  całości a rty k u ł p. t. „Judasze", u- 
mieszczony w num erze styczniowym 
„Drukarza Polskiego".

Związkowi Zawodowemu D rukarzy 
i  pokr. zaw. w  Polsce (Okr. Poznański)
radzilibyśm y zm ienić redak to ra  odpo­
wiedzialnego, gdyż już trzeci num er z 
rzędu przedstaw ia się bardzo jałowy. 
Prócz Ikopji najróżniejszych okólników i  
rozporządzeń władz, które czytam y W  
nieom al w szystkich dziennikach, abso­
lu tn ie n iem a co czytać. 'Nowy dyrektor 
„Ogniska Drukarzy" z uciechy zdobycia 
swego stanow iska, zapom niał tem at dla 
swego organu.

A nużby stanowisko jego zmieniło 
także i poglądy polityczne?

Otwarcie działu graficznego w Muzeum 
W ielkopolskiem w Poznaniu.

Osobny dział graficzny w  Muzeum 
W ielkopolskiem  pomieszczono w sali n i­
skiego parteru . N.a ten dział złożyły się 
dawniejsze zasoby muzealne, oraz szereg 
nowych zabytków z la t ostatnich. Od­
dział dzieli się mniejw.ięcej n a  trzy czę­
ści, z k tórych pierw sza obejm uje g rafi­
kę polską, d ruga  niem iecką, francuską 
etc., trzecia ,zaś pokazuje rozm aite tech­
nik i graficzne: jak  drzeworyt, m iedzio­
ry t, akw aforty, akw atin ta, sztuka czar­
na, litografię itd., wszystko w ich histo- 
rycznem  pochodzeniu. P rzy sali w ysta­
wowej znajduje się kancelarja  z osobnym 
magazynem nieekspoinowanych dzieł 
graficznych, gdzie zachowawcom i  s tu ­
diującym  przystęp jest zawsze ułatw io­
ny. Dział graficzny przedstaw ia się na- 
razie skrom nie, chociaż zapełnił całą ol­
brzym ią salę. Jest nadzieja, że z chw i­
lą połączenia :z n im  zbiorów graficznych, 
znajdujących isię w Tow, Przyj. Nauk 
utworzy się w Poznaniu .zbiór pierwszo­
rzędny, mogący śmiało stanąć obok po­
dobnych zbiorów w Muzeum Czapskich 
w Krakowie, Pawlikow skich we Lwowie 
i Muzeum Narodowego w W arszawie.

I O sobiste

Kolegom, którzy  raczyli dopomóc m i 
w  tafc krytycznej chwili, będąc przez 
dłuższy czas 'be® kondycji bez praw a 
wsparć, względni© „Wspólnocie Graficz­
nej" za  'udzieleni© m i nadzwyczajnego 
wsparcia, iskładam n a  tej drodze staro­
polski.© serdeczne „Bóg zapłać"!

Jan  Pisarczyk,
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Z techniki

PRZEWRÓT W DRUKARSTWIE.
Angielskie p ism a donoszą o bardzo 

ciekawym  wynalazku, dokonanym  ostat­
nio przez dwóch Anglików, którzy we­
dług re lacji wielu fachowców, m a wszel­
kie dane, aby wywołać w najbliższym 
czasie przewrót w sztuce drukarskiej, a 
co aa  tem  idzie i  w  wydaw aniu pism.

Nowy w ynalazek angielski polega na  
użyciu nie metalowych czcionek, jak  to 
obecnie m a  miejsce, lecz filmów fotogra­
ficznych. W ten  sposób naw et tak  wdel- 
ika zdobycz nowoczesnej techniki d ru­
karskiej, jak ą  jest bezwzględnie „Lino- 
ty p “, stałby się przeżytkiem. Co więcej 
— zapomocą .rodjoteiegrafiicznego sposo­
bu przesyłania fotograf i j tekstów  n a  od­
ległość, m ożna .będzie wysyłać ten  sam  
tekst do rozm aitych m iejsc równocze­
śnie, jak  to  dotychczas czynią (zagranicą 
rozm aite agencje drogą pocztową.

Najważniejszą rolę w tego rodzaju 
transm isjach teiefotografdciznych drogą 
.radjową odgryw a tu  pierw iastek  „se­
len", niezwykle czuły ma światło i  regu­
lujący w m iarę  stopnia naśw ietlania 
ilość przepływającego p rądu  elektrycz­
nego. Sztyfcik więc z tego pierw iastka 
zrobiony, przesuwając .się po filmie foto­
graficznym  w edług obranego sposobu i 
k ie runku  (rap. równolegle do jednego 
brzegu, jakby kreskując cały film), n a ­
potyka m iejsca więcej lub  mniej oświe­
tlone, w skutek czego .prąd przezeń pły­
nący }e.st raz  większy, raz mniejszy. Ta 
czynność odbywa .się n a  stacji nadaw ­
czej. Odpowiednie urządzenie istnieje na 
stacjach odbiorczych mp. w redakcjach 
odnośnych pism , prenum erujących „pra­
sę" danej agencji nadawczej. Dzięki 
identycznem u ruchiowi .swego apara tu  i 
zasadniczych jego części, j.ak motoru, 
w alca szklanego i .rysika, gdyż to jest 
zasadniczym  w arunkiem  tak iej rad j owej 
transm isji), stacje odbiorcze w redak ­
cjach o trzym ują te  same lin je i znaki.

Z tego najszybszego sposobu rozsyła­
n ia  pism a zam ierza korzystać 70 n a j­
większych dzienników am erykańskich  i 
przeszło 30 angielskich, m ontując odpo­
wiednie instalacje już w najbliższym 
czasie. r.

ŁAŃCUCH BIBLJOTEKI 
STOWARZYSZENIA.

Członkowie Okręgu Poznańskiego, w i­
dząc .palącą, potrzebę stworzenia w łasnej 
bibłjoteki, k tó rą  system atyczńem  o k u ­
waniem ogniw łańcucha .zapewne choć 
w skromnych' rozm iarach, a le  treśc ią  bo­
gatych książek uzupełnią.

P iąte  kolejno ogniwo dołączył kol. 
'Nax 20 książkam i, a. tem  sam em  dając 
bodźca, innym  kolegom do  ofiarności.

Dotychczas .zebrano 120 'książek różnej 
treści, .zwłaszcza naukow ej, k tóre przed­
staw ią się cennem  m aterja łem  d la  orga­
n izacji naszej.

'Ofiarodawcom tym  .składamy staro ­
polskie „Bóg .zapłać!"
Okręg Poznański Stowarzyszenia Drak. 

i  pokr. zawodów P olsk i Zachodniej.

FUNDUSZ  
„DRUKARZA POLSKIEGO1'.

Pokwitowanie.
Z podziękowaniem kw itujem y odbiór 

dalszej ofiary dobrowolnej n a  rzecz fun­
duszu „D rukarza Polskiego", k tó rą  .zło­
żył okręg poznański Stow. Druk. i .pokr. 
.zawodów Polski Zach. w .sumie 50 zł.

A dm inistracja „D rukarza Polskiego".

Od redakcji i

„ O b s e r w a t o r "  'zj Inowrocławia (15.
3. 26) .zechce m ieć w  przyszłości tyle cy­
wilnej odwagi i .zapytania wzgl. żale 
swoje .wysuwane .zaopatrywać w .podpis, 
a  n ie  pseudonim. Żale, jak  .stwierdziliś­
my, zupełnie słuszne i  na  posiedzeniu 
tam tejszym  w dniu 20. 3. 1926 były poru­
szone w przekonaniu, że odniosą nale­
żyty skutek.

W przyszłości anonim y do kosza (r.)
Podziękowanie.

Sekretarz okręgu Bydgoskiego, kol, 
Kazimierz, Małyoha. ofiarow ał » okazji 
swych Im ienin 10 zł n a  rzecz „Drukarza 
Polskiego"* ,za co .składamy Szan. Kole­
dze podziękowanie .staropolskim1 „Bóg 
.zapłać".

Oby czyn ten. szlachetny, był' bodźcem 
d la  drugich 'kolegów i. fundusz' nasz 
w krótce .zasilił poważnie.

Redakcja i  A dm inistracja.
Dalsze kroki k u  ulepszenia wydawnictwa.

W ydział Główny od początku samego 
w ydaw ania 'własnego organu zauważył 
w ielkie .zainteresowanie się przez człon­
ków  swych Drukarzem  Polskim. Chcąc 
jednakże dalszych dróg w yjścia odszu­
kać k u  dalszem u zad o w oleniu ogółu, 
.zmuszony był szukać pomocy w  gronie 
swych sympatyków. Przez ogłaszanie się 
firm, jak  wykazuje num er dzisiejszy, je­
steśm y w stanie „D rukarza Polskiego" 
■w szerszej objętości wydawać, czyniąc 
tem sam em  zadość życzeniom ogółu.

iZ naszej strony należy n am  więc po­
dziękowanie złożyć w  formie popierania 
tylko firm y ogłaszające- się w  „Drukarzu 
Polskim". Sym patyków organizacji n a ­
szej m am y dużo więcej, lecz brak czasu 
nie zezwala nam  .złożenia oferty wszyst­
kim. lecz ® biegiem czasu nie om ieszka­
m y i  dalsze firm y poprzeć zachętą naszą.

iSwój ,do swego — po swoje!
Redakcja i Adm inistracja.
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1
Rozmaite

Cenna książką. W  Nowym Jopku n a  
licytacji sprzedano biblję Gutenberga, 
(pochodzącą iz austriackiego (klasztoru 'W 
MeHk, za 106 tysięcy dolarów  p. Abiracha- 
imowi Rosenbach z Filadelfji. Z początku 
przypuszczano, że ten  egzemplarz dojdzie 
ty lko  do 75 tysięcy dolarów. Wobec licz­
nej i zamożnej Iklijenteli na sali cena zo­
s ta ła  podbita do 106 tysięcy dolarów.

Humor

Też błąd  drukarsk i.
Pewien zecer, zostawszy bez zajęcia, 

znalazł wreszcie zarobek, jako... kelner. 
Pewnego dn ia  gość w podanym  przez 
niego barszczu znalazł ość i  m ało się nie 
udławił.

Zecer-kelner, gdy gość zaczął m u ro ­
bić wyrzuty, ukłonił się i rzekł z po­
w agą:

— Szanowny pan  wybaczy, ale jest to 
b łąd  d rukarsk i; nie o ś ć  pow inna być w 
barszczu, ale k o ś ć .

M aszynista
młodszy, poszukuje posady. 
Łaskawe oferty upraszam do 
„Drukarza Polskiego" pod nr. 1.

młodszy, biegły w swym za­
wodzie poszukuje natychmia­
stowej posady. Łaskawe oferty 
upraszam do „Drukarza Pol- 
/  skiego“ pod nr. 2.
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Czytelników naszych prosimy o popieranie 
firm ogłaszających się w Drukarzu Polskim.

EDUARD K R E W K IT .A .
ulica Szyperska nr. 8. POZNAN Tel. 1911,1919, 1920.

Znaczek febryczny

MECHANICZNA FABRYKA KOPERT
Dzienna produkcja: 300000 sztok. Dostawa wyłącznie do składów papierń i drukarń.

f f  I  Chcesz m ieć g a rd e ro b ę  Tw oją w na leży te m  p o rz ą d k u  u trzy m an ą , zgłoś 
■ię do  Z ak ład u  K raw ieckiego po  ABONAM ENT M IESIĘCZNY t y lk o  
5 .— z ł .  Jednorazow y w y d a tek  m iesięczny  d a  T obie  m ożność u trzy m an ia  
GARDEROBY W PORZĄDKU. — Z p rzynoszen iem  2 odnoszen iem  w dom  

a b o n am en t 6,— z ł. D ostaw a k ażd eg o  czasu  w edług ż ą d a n ia . — W ykonuje s ię  SZTUCZNE CEROWANIE.

Zakład Krawiecki TOMASZ KUBIAK, POZNAŃ, Wielkie Garbary nr. 8

GDZIE SPOTYKAJĄ SIĘ P. P. DRUKARZE??

„W HOTELU CENTRALNYM"
nlica Franciszkańska nr. 1 , prry Starym Rynku.

RESTAURACJA. Telefon 21-40. JADŁODAJNIA.
Obiady z 3  dań 0 ,75  zł — Obiady z 4 dań 1 ,2 0  zł — Kolacja z 2 dań 0 ,90  z ł  

O lbrzym ie n ogi w ieprzow e tylko 1,— zł.
Kolacje 6 la carte po cenach przystępnych.

Dobrze p ie lęgn ow an e p iw a. — Likiery pierw szorzędnych firm . 
Pokoje do wynajęcia po niskich cenach. — Pokoje do zebrań.

ZAKŁAD KĄPIELOWY
„ŁAŹNIA ŚWIĘTOJAŃSKA”
ulica Woźna 18 przy Starym Rynku,
poleca: Kąpiele parowe i masaże elektryczne 
przeeiw reumatyzmowi i wszelkim chorobom 
zaziębienia. — Kąpiele jodłowe dla wzmoc­
nienia nerwów. — Oprócz tego solankowe, 
siarczane, wąglikowe i t. d — Otwarta od 
8 rano do 9 wieczorem. — Przyjmuje się 
także c z ł o n k ó w  Kasy Chorych.

„DR0GERJA MONOPOL"
Tai. 51-35. POZNAŃ Szkolna 5.

vis a vis Szpitala Miejskiego.

II: siatki na włosy.
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I BRACIA WESOŁEK
Sprzedaż detaliczna własnych 

WYROBÓW KONFEKCYJNYCH:
Poznań, ul. Wielka nr. 27.
WŁASNY ZAKŁAD FABRYCZNY:
Poznań, ulica Woźna 12,11

UIstry, Raglany, § 
Paltoty, Garnitury, |  
Burki, S p o d n i e  § 
brycze,  Ubiorki, |  
Spodnie w paski |  
wszystkie wielkości J

^ Iliu iiu iii iii iii ii i i i i iH iiin ii i i i i i iu iu in ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iu ii i i i i i i i i i i i iu i i i i i t i i i i i im iii i i i i i in ii i i i i i iu iin i i iu i i i i i i i i iu n in iii i i i i im ill l^

Restauracja „POLONIA**! ul- Strzelecka 25. 
LOKAL OBYWATELSKI

Polecam w yśm ien itą  kuchnię i w ła sn e  w yroby najlepszej jakości.

Specjalność: w środę flaki — w sobotę wieprzowe nogi.
V  Dobrze p ielęgnow ane piw a i w y b o r o w e  w in a .

Z poważaniem JÓZEF DUDZIŃSKI, gospodarz.

■.■■mu— i. '. iwii'wiiiiii—Lin ii

DRUKARNIA „PORADNIKA GOSPODARSKIEGO"
w y k o n u je  w s z e lk ie  p r a c e  w  z a k r e s  D R U K A R ST W A  
w c h o d z ą c e  o d  n a js k r o m n ie j s z y c h  d o  n a jw y k w in t ­
n ie js z y c h ,  w s z e lk ie  d r a k i  g o s p o d a r c z e  1 p rz e m y s ło w o

Poznań, uL Sew. M ieiżyńskiego 24. 
KSIĘGARNIA • 1NTR0IIGAT0RN1A - TEL. 23-65.

S. MARCZYŃSKI, POZNAN
Telefon 52-96. Św . Marcin 53. Telefon 52-96.
MAGAZYN ARTYKUŁÓW M Ę S K IC H . MAGAZYN ARTYKUŁÓW MĘSKICH.

Poleca po cenach przystępnych w wielkim wyborze:
Koszule, Trykoty, Rękawiczki, Parasole,
Kołnierzyki, Skarpetki, Kapelusze, Galanterję
Krawaty, Szelki, Czapki, i t. d.
Mankiety, Podwiązki, Laski,

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej. 
Czcionkami Drukarni Polskiej T. A. w Poznaniu.


